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Z
L I T E R A C K I  I PO LITY CZNY.

PORTRET.
— ( Z  Sstelset'ii. )—

W  Paryżu żył m łody, wiele 
obiecujący m alarz , nazwiskiem 
Beauverger. Poświęcając się 
zupełnie obranemu zawodowi, 
pędzał połowę swojego czasu 

w galery i obrazów Luw ru; pr ży­
tem namiętny lubownik teatru, 
pilnie uczęszczał do wielkiej o- 
pery. Kochał piękność, sztuki, 

malującemu z natury, równie 
dostarczała przedmiotów rozmai­
tość wielkiej stolicy, jak skro­
mny buloński lasek. —  Pomię­
dzy swojemi współzawodnikami 
odznaczał się Karol charakterem 
godnym i silnym ; był on i- 

deałem młodzieńczej stałości i 
wzorem cnotliwego życia. —  
iarol, obdarzony z przyrodze­
nia trafnym rozsądkiem i do- 
irein sercem , mimo tych jednak 
irzymiotów, posiadał niepospo- 
ity talent wraz z ognistą wyo­
braźnią. Na nieszczęście swo-

jćj artystowskiój sławy, bardzo 
ubogi; a gdzie pieniędzy i kre­
dytu niem a, tam najświetniej­
sze przymioty i największe zdo­
lności , jak wszędzie tak i w P a ­
ryżu więcćj trochę znaczą jak 
zero. —  Do tój chwili żył so­
bie dosyć spokojny wswojem  
położeniu, kiedy nareszcie zwa­
biony pewnego wieczora do wiel- 
kićj opery muzyką Roberta 
djabła, siedząc jak zwykle na 
taniem swojćm miejscu,jednćm 
spojrzeniem rzuconem do loży, 
stanowczo roztrzygnął los swo­
jego serca.— Praw ie w środku 
grona tw arzy pogodnych , sie­
działa może jedna z najpowa­
bniejszych dziewic, zdobiących 
salony stolicy. Z prostotą uło­
żone czarno - krucze włosy, skro­
mna elegancya stroju, a szcze­
gólniej nie udana lubość posta- 

zupełnie harmonizowały zci
jej rozkwitłą młodością. Jćj 
cała istota zdawała się uzmy­
słowionym ideałem piękności,
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j a k ą  kiedy fan tazya  ży w a w  tym  
rodzaju  um arzyła  sobie. S z la ­
chetne je j  ja sn e  czo ło ,  połączo­
ne  z blaskiem d u ż e g o ,  m ó w ią ­
cego o k a ,  m ogłoby  posłużyć za 
w ierne  porów nanie  z najdosko- 
nalszćm  dziełem szkoły włoskiej. 
—  T ak i to słaby rys  owej za­
chwycającej dz iew icy ,  k tó ra  
w zbudziła  w  m łodym  m alarzu  
niepojęte u c z u c ia , jak ie  on na  
próżno  przy tłum ić  w  sercu  u s i­
łow ał.  Ciągle i ciągle n ie ru ­
chom y w  nią się w p a t ry w a ł ,  aż 
wreście cała je g o  dusza  u tonę­
ła w jak im ś  nieznanym  dotąd ży­
wiole rozkoszy; upojony nie wy- 
m o w n em  uczuciem, nie słyszał 
żadnego tonu  pory  wającej i g ło ­
śnej m uzyki o rk iestrow ej , an i 
u w aża ł  na zajmujące sceny dzie­
ł a ;  bo oko i serce s łodką jakąś  
s i łą  uroczą  p rzykute  zostały  do 
jed n eg o  tylko przedm io tu . —  
P rz e d  zakończeniem jeszcze w i­
dow iska stał ju ż  u b r a m ; jednak  
tylko na chwilę  udało m u  się 
ujrzeć piękną n ie z n a jo m ą ,  w t e ­
dy w ła śn ie ,  gdy  w siadała  do 
pojazdu  , k tó ry  się na tychm ias t  
potoczył. —  O d  tego to w ie c z o ­
ra  jedno  życzenie tylko za jm o ­
w ało  serce K a ro la ,  życzenie, nie­
spokojne i n iepokonane, odkryć

nazw isko i pomićszkanie niezna 
jo m e j .  Jak  t e n ,  k tóry  nigdzie 
dla siebie pokoju znaleść nie 
m o ż e , tak  on błąkał się 
w szystk ich  okolicach stolicy, 
Każdego ran a  chodził do 
ś c io łó w , i zwiedzał wszystkie 
publiczne miejsca zabaw y, ; 
w ielkim  natura ln ie  uszczerbkiem 
swojej niezam ożnej k ie szen i ; i  

dla tego  później u jm ow ać  so 
bie m usia ł  posiłkn , napoju , siu
n a w e t ;  przez co tak osłabł
w ycięczał iż stał się żyw ym  
brązem  m elancholii .  —  Kied] 
w reszcie po niejakim czasie za. 
czynał j u ż  nasz zakochany  mło 
dzieniec w ątpić  i rozpaczać ( 
sku tku  swoich poszukiwań.
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chw ycił  się zamysłu,
B o , jeżeli miał u trac ić  rozkosi 
pojenia się żyw ym  widokiem 
przedm io tu  jedynego  sw ych iy.
czen , to p rzynajm niej jej por.
t r e t e m , choć wczęści chciał 
s tra tę  w ynagrodz ić  sobie. Na- 
kupiw szy więc potrzebnych ma- 
teryałów  , w iernie  z pamięci prze 
lew ał na płótno ow e ukochane, 
d rogie  rysy , przedmiot licznycl 
sm u tk ó w  i tk liw ych uczuć. Zi 
zaś cały jeg o  u m y s ł ,  wszystkie 
myśli jego i uczucia tą  prac; 
m iłą  były zajęte , ponieważ pędź.
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leni jego nie ręka, ale dusza nie w  ni«5j nie znalazł, wtedy 
kierowała, wykonał też nieba- uczul swoje położenie wcałem 
wem m istrzowski portret swo- świetle , i przedsięwziął od lej 
jej ubóstwionej. W iosna po- chw ili każde nadal powyciągać 
wróciła znowu i św iezemi, ży- w duszy namiętności uczucie, 
wenii farbami umalowała zie- z uwagą na gwałtowne życia 
mię, ale w  sercu Karola zadnćj potrzeby. Umrzeć z g ło d u , mo­
nie przyniosła zmiany. Podług w ił sobie w  duchu, nie byłoby 
iwyczaju, a raczej humoru, zapewne pięknem zakończeniem 
mów przepędzał właśnie całe przygody m iłosne j, a podług 
przedpołudnie na przypatrywa- wszelkiego podobieństwa, w kró- 
lius ię  portretow i lubej — przy tceby lo nastąpić mogło. —  O- 
czem zawsze przebijała się ja - panowuny sprzecznemi myślami 
las rozkoszna tęsehność w jego i zarumieniony zarazem sam 
irzygasłćm o ku , i  wr klęsłych, przed sobą nagleni oziębieniem 
tobladłych licach : — i dopiero swych uczuć, które go do nie- 
obie w te d y  przypom niał, iż dostatku przyw iod ły, krążył cią- 
lOtrzebuje posiłku, gdy ju ż  gle jeszcze po ludnych i peł- 
lońce wzniesło się wysoko, nycli zgiełku u licach , nieuwa- 
Zródło dotychczasowego u trzy- żając bynajmniej na t łu m , za- 
nywania się zupełnie wyczer- jęty' wesołością i zabawą, roją- 
panem zostało; bo naturalnie, cy się po całym Paryżu na 
loświęcając wszystkie chwile na kszta łt much wblasku słone- 
aalowanie portretu kochanki, cznym. Po kilko-godzinnem  
ie mógł mieć tak wiele ja k  bez m yśli i celu b łąkan iu , u j- 
awniej czasu, na pracę, któ- rzał się niespodzianie pośród na- 
aby mu korzyść przyniesła.—  grobków , k rzyżów , m og ił na 
iłód w tak ićm  zdarzeniu najle- cmentarzu du Pere Lachaise. 
iszą jest przestrogą, i równie Obok jednej z m ogił porosłej 
eraz nad naszym Karolem roz- zieloną ja k  szmaragd trawą i 
iągnął swoją opiekę. K iedy gustownie kw iatam i ozdobionćj, 
owiem młodzieniec doszedł ju ż  stał cz łow iek, którego ubiór i 
u samych drzw i restauracyi i  fizognomya obudzała tysiące 
ięgnął ręką na dno kieszeni i  wspomnień Francyi. M ia ł na



196  —

głowie perukę zakończoną z ty ­
łu  woreczkiem do w łosów ; z je ­
go kamizelki bórtow anćj dzi­
siejsza moda zrobiłaby cztóry. 
Jeżeli dodamy jeszcze dla uzu­
pełnienia stro ju  błyszczące się 
u  kolan i trzew ików sprzączki, 
pozostanie nam  w ted y  nadm ie­
nić ty lko , że ubiór jego  był 
czarnego koloru, a pobladłe o- 
blicze nosiły na sobie znaki ta ­
jem nego cierpienia. W  tćj chw i­
li spojrzał z w yrazem  boleści 
na  m og iłę , i oczy jego łzam i 
się zalały.

Dokończenie nastąpi.

P'

STARZY BEZŹENNI.
— (2, Washyngtona Irwinga ) —

W  Komedyi ludzkiego życia 
nie masz trudnićjszćj roli do 
g ran ia  dobrego , jak ro la s ta ­
rego bezżeóca. Kiedy ju ż  kto 
przyszedł do tego nie nader 
przyjem nego s ta n u , kiedy się 
na zapytanie o jego  wiek gnić- 
wać zaczyna, radziłbym  mu 
w tedy zastanowić się dobrze nad 
te rn , co czyni i jak  m a dalćj 
postępować. N iektórzy zaiste 
zdybują się z tą  nieprzyjem no­
ść.ą późnićj, niżeli in n i: nie 
raz  byłem św iadkiem , jak  się
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po długiem  niewidzeniu zbiega, 
ło  dwóch takich starych juna- 
ków marszczkami okrytych; ba. 
w iły mię niezmiernie wzajemne 
przyjazne ośw iadczenia, zwy. 
czajne w  takich zdarzeniach 
W ów czas daje się słyszeć po. 
spolicie to w ykrzyknienie: «ale, 
dla B oga! jakże ślicznie wy­
glądasz , jak  m ło d o , nierównit 
lep iej, jakem  ostatni raz wi­
d z ia ł!» Lecz jeśli komu przy­
jaciele zaczną to oświadczać, ze 
tak młodo w y g ląd a , niechźi nii 
będzie pew nym , że w gruncie 
m ają go za starego. —  Star 
bezżeniec w  starym  związku fi 
m ilijnym  je s t jak  aktor w porzi|- 
dnem  tow arzystw ie dramatycz 
nćm : kwitnie on w nieśmiertel- 
nćj piękności i przez pół wie­
ku g ra  role kochanków. —  Próci 
tego ma w sobie nieco własno­
ści kam eleona; w kaźdem towa 
rzystw ie w innym  się kolorze o- 
kazuje. Obok panien uważny 
zatrudniony i nieco sentymen 
talny; wypisuje dla nich z ró­
żnych autorów  drobne, nic nie- 
znaczące kawałki i piosneczki 
rysuje sa jdak i, g o łąb k i, strza 
ły  i kupidynki do wyszywanii 
na rogach ich chustek. Zmę 
żatkami pozwala sobie więcej
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poszeptuje im niekiedy żarciki, 
i  czego  się one kłopotliwie u- 
śmiechają , alho się mszczą w a- 
hlarzem na jeg o  grzbiecie. A le  
kiedy wpadnie  w m łode to w a ­
rzystwo , udaje w tedy  pustaka 
i rozm aw ia  o płci pięknej n a ­
der po św ia to w em u  T u  opo­
wiada niegodziwe rzeczy po j e ­
dzeniu , kiedy się kobiety od­
dalą ; w ystępuje  na popis, j a k ­
by z czem najlepszym , z niedo­
rzecznościami. P o w ta rz a  też
niezgrabne ja ło w e  żarty . S ło ­
wem j e s t  doskonałym przyk ła­
dem, jak  się zwolna traci z n a ­
czenie w wielkim św iecie ;  ja k  
młodzieniec 4 chciwy uciech i 
rozkoszy, przeistacza się pow o­
li w s ta rego  ju n a k a  , lubiącego 
rozprawiać o rzeczach nie p rzy ­
sto jnych .— Takie  s ta re  m łodzi­
ki, będąc r a z e m ,  niezm iernie  
wiele p rzedsięb io rą ,  i kobietę 
żarty swem i k łopocą , ale sam 
na sam  z dziew czyną przem ie­
niają się w ja g n ię la .  —  Pom im o 
swe l a t a ,  rozkochani są w id o ­
cznie w  swej powierzchownej 
postaci i radzi ubiegają się za 
zdobyczami. Chociaż należało­
by uw ażać  ich ju ż  w o g ó ln o śe i  
za w eteranów  w  służbie K upi-  
dy na lecz kiedy zacznie się ro zm o ­

w a o o trzym anych  zwycięztwach, 
w  opow iadaniu  k tó rych , prawie 
każdy m ęszczyzna nie zbyt ściśle 
t rz y m a  się p raw d y , w  tedy to 
n iedouw ieżen ia ,  j a k  byli u  pię­
knych niew iast szczęśliwymi. 
Takich  u w ażać  m ożna jak  za 
podźyłych , zw ąllonych  wojo- 
jo w n ik ó w  , którzy zszedłszy z po­
la; jednakże  kładą zawsze kape­
lusze  p ew n y m  trybem  żo łn ie r­
skim , a g d y  proch poczują , 
rozp raw ia ją  na tychm iast o krzy­
żowej sztuce i rąbanin ie .  —  
Bezżenni u t r z y m u ją ,  iż są sw o ­
bodni, niepodlegli m ę żczy źn i ,  
m ężczyzna  z a ś ,  z żoną przy­
pom ina im zaw sze nocny lichtarz  
z zawieszoną na  nim  m aehiuką 
do gaszen ia .

D O Ś W IA D C Z E N IE .

O b iad a  te m u ! k to w  d n i sw ych  m aju , 
M arzy  o ziem i ja k b y  o r a ju ,

I  rozkosz d la  s ieb ie  w ró ż y ;
O b iad a  tem u! k to  w dn i sw ych ran k u , 
M arzy o życiu  ja k b y  o w ia n k u ,

S p lecionym  zn iezw ięd ły ck  róży;

M arzenia  m łode  są  na  k sz ta łt  d rzew a, 
Co w iosną b u jn y m  liściem  p o w iew a , 

I  z ło te  ow oce ro d z i ;
L ecz  te n  co z e rw a ł owoc zw odniczy, 
Z am ias t m arzo n y ch  w ew n ątrz  słodyczy  

G orzką tru c izn ę  znuchodzi.
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T e n , co % m iłością P igw ałiona ,
Tuląc św iat zim ny w  silne ram iona, 

Przysięga słu żyć  mu w iern ie;  
O jakże często zam iast zapłaty. 
Sięgając dłonią po w onne kw iaty, 

Spotkał cyprysy i ciern ie.

Innem  tez okiem w  pierwszym  zapale, 
Pogląda majtek na morskie f a le ,

Gdy wiatry w  żagiel zagrały; 
Niż stary żeglarz co d łu g ie  lata, 
P ły w a ł po morzach na krańce św iata, 

I w idział burze i skały.

Bo dośw iadczenie zdziera p o m a łu , 
Z łotą pow łokę z form ideału  ,

I  w  trupi szkielet go zm ien ia; 
A  potem szydząc z w iary m łodziana , 
M ówi z piekielnym  śm iechem  szatana: 

» Oto są tw oje marzenia. «

AN EG D O TA .

Pewien spotkawszy wieśnia­
ka jadącego konno i obciążone­
go tak wielkim worem zboża , 
źe się aż pochylał, czy nieby- 
łoby lepiej ( rzekł do n iego) 
gdybyś ten ciężar za siebie na 
konia w ło ż y ł? — Mogłoby to w 
prawdzie nastąpić odpowiedział 
w ieśniak, ale tćż i bydlęcia tak 
gwałtownie obciążać nie trzeba, 
zwłaszcza kiedy ju ż  mnie dźwi­
ga.

N O W Y  S Ł O W N I K .
— ( Dalszy ciąg )—

Kłamstwo. Zajmuje teraz mićj- 
sce nudnej i niepotrzebnej nau­
ki ,  zwanej Logika.

Ludzkość. Przywilej na pi­
jaństwo.

Miłość własna. Zwierciadło 
czarodziejskie, w którem  czło­
wiek pospolity wydaje się ol­
brzymem ; głupi mądrym; pró­
żniak p racow itym , brzydki pię­
kny m , nudny dowcipnym, i t.d. 
Zdobi toalety wielkich panów, 
modnych kobiet, wielu i z du­
chowieństwa ; s ło w em : trzy czę­
ści ludzi.

Miłość. M u n d u r , w  który się 
interes zazwyczaj ubiera.

Nauka. Rodzaj emetyku dla 
modnych pań i paniczów.

Niewinność. Ubiór, który wraz 
zróbronam i jeszcze wyszedł z 
m ody ; ta  coby się teraz w  nim 
pokazała , byłaby wyśmianą.

Odwaga. Po  tóg’ g ó r y ; —  w 
bajkach Ezopa.

Pieniądze. Klucz który wszy­
stkie serca otworzyć potrafi.

P rzyjaźń . Ulubiony i modny 
wyraz.



F r a n c y a .  P a ry ż  1 0  S tycznia. 
Iiró l udzielił w czoraj pryw atne 
posłuchanie baronow i Fagel, i ode­
brał od tegóź piśmienne powinszo­
w anie z powodu szczęśliwego uni- 
knienia zamachu na źycite N . P .  
w  im ieniu J .  I i .  Mości króla N i­
derlan d ó w .—  N a wczorajszym  po­
siedzeniu Izby P arów  zajmowano 
się szczególniej spraw ą Hiszpanii. 
P rezes rady, hrabia M ole, wodpo- 
w iedzi na czynione mu przez mar­
grabiego D reux  - B rezć zapytania 
przem ów ił ja k  następuje. —  Inte- 
ress F rancy i obchodzi mnie nad 
w szystko. U słyszaw szy przed kil­
koma m iesiącam i, źe A nglia jeden 
lub dwa małe szańce na naszych 
granicach urządza i tak o w e ; ar­
matam i osadza; zgłosiłem się do 
gabinetu londyńskiego, poczem po 
niejakich z obydwóch stron w yja­
śnieniach Zostały 5 arm at ztych 
szańców E sparterow i odesłane. 
N adto je sz c z e ; A nglia solennie 
ośw iadczyła, iź  nigdy jej zamia­
rem nie b y ło , San - Sebastyanu 
w  nieustannym zajęciu trzym ać. 
Co się tyczy handlowych korzy­
ści k tó re  dla Anglików  z powodu 
ich stosunków  w  H iszpanii wyni­
knąć m iały ; nie je s t to  dla tej 
przyczyny iżby kupcy angielscy

ż  zaszłych niespokojności korzystać 
m ieli, ja k  się W M aladze stało. 
F rancuzi ta k ie  tow ary bez opłaty 
w p ro w ad za li, lubo nie w  takiej 
ilości ja k  A nglicy. N ie jest to
ato li istotnym  handlem , lecz raczej 
przem ycaniem ; które zwykle Vv cza­
sach rewolucyjnych pobłaźanem by­
w a. -—‘ Co do stosunków portugal­
skich nie wiele powiedzieć mogę. 
F lo tta  nasza znajdowała się w pra­
wdzie , wćzasie Ostatnich usiłowań 
odporu , pod L izboną; nie miała 
atoli żadnego w  działaniach udzia­
łu . F rancuzki jenerał trzym ał się 
Stale przepisanych mu instrukeyi 
które mu ścisłą neutralność Zale­
c a ły .— T e S ą, panow ie, objaśnie­
n ia które wam udzielić miałem.

M onitor ogłosił następującą tvia- 
dom'oAc: Bajonna § stycz. oby­
dwie strony zachow ały swoje do­
tychczasow e stanow iska. E sparte - 
ro był w w  B ilbao, a karoliści mię­
dzy Guadalkano i M irraw ales , Don 
Earlos w  Durango. V illareal po­
dał się do dym issyii takow ą przy­
ję to . 5 Stycz. Infant don S e b a -1 
stian m ianowany je s t naczelnym  
wodzem K arolistów , M oreno Szefem 
głównego sztabu a W illa real adjutan- 
tem. E guia m ianowany ministrem 
w ojny. N a  giełdzie dzisiejszej zu-



pełna panowała cichość, kurs pa­
pierów tutejszych i zagranicznych 
ten sam co wczoraj.

A n g l ia . 3 .  b. m. w Limericle 
w  domu p. Richardson w nocy wy­
darzyła się okropna explozya pro­
chu, przyczem 10 ludzi życie stra­
ciło a wielu ranionych zostało. 
Zabudowania w obwodzie kościoła 
St. Michała wstrząśnięte do grun­
tu zostały , okna wszystkie po­
tłuczone. Zaledwie jeden w całym 
mieście dom został nieuszkodzony, 
latarnie z gazem do oświecenia 
służące popękały.

H is z p a n i a . M adryt 2  Stycznia. 
W czoraj dopiero przybył tu Adju­
tant Espartera z wiadomością o 
uwolnieniu Bilbao. Rząd natych­
miast rozkazał raport Jenerała 
w  nadzwyczajnym dodatku do dwor­
skiej Gazety umieścić, takowy w-

obydwóch teatrach ogłoszony z nad­
zwyczajną radością przyjęto. W ie­
czór całe miasto oświecono. —  
Królowa udzieliła wdowie po Je­
nerale Mina tytuł Grandów kasty- 
lijskich i właściwe do tego docho­
dy.—  Otworzono tu składkę dla 
wdów i sierot po poległych pod 
Bilbao. N a czele tejże ofiarował 
Mendizabal 4 0 0 0  realów a nastę­
pne dziewięć podpisów wynoszą 
summę 1 5 5 0 0  realów.

T u r c y a .  Stambuł 21 Grudnia. 
Porta oczekuje niecierpliwie urzę­
dowych doniesień o wypadku wy­
prawy Francuz ów do Constantine. 
Stosownie do okoliczności, nale­
ży jej działać rozsądnie, i albo 
na nowo uczynić reklamacyeo Al­
gier, albo zrzec się zupełnie pre- 
tensyj swoich. (g .p .s .)

TJłf1 Ponieważ 7. dniem 30 miesiąca Stycznia 1837 r. jako z wyjściem 3Gciil 
Numerów Z b i e r a c z a ,  stosownie do zapowiedzi kończy się przedpłata 
na to pismo złożona —  Redakcya przeto zawiadomiając iż ZBIERACZ 
LITERACKI i POLITYCZNY na dal wychodzić będzie, ogłasza nową 
przedpłatę w ilości Złj). 6 na następne 36 Numerów które jak do tych  
czas w Poniedziałki, Środy i Piątki o 2giej godzinie po południu Sza­
nowni Czytelnicy odbierać będą. —  Ponawia się zarazem zapewnienie, iż 
w nieprzewidzianym wypadku, gdyby to pismo przestało wychodzić, 
Księgarnia J o z e f a  C z e c h a ,  pieniądze złożone zwróci. •— Nie trzy­
mający Z b i e r a c z a  wpierwszym ćw ierćroczu, mogą jeszcze nabyci 
pierwsze 36 Nrów za Złp. 6 .— W  handlach W go K o c h a  wrynku  
W go S c l i r e i b e r a  w  ulicy Grodzkiej przyjmuje się przedpłata.

IVKrakowie Czernikami Józefa Czecha.


